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Aby wykonać zadania I I I  kwartału

NR 27 (144) 9 LIPCA 1955 R. CEN A 40 GR

R y b o ł ó w s t w o  morskie wy
konaio w 121 proc. zadania 

na miesiąc czerwiec. Jest to nie­
wątpliwy sukces, który osiąg­
nięto głównie dzięki nadspo­
dziewanej wydajności połowów 
na Morzu Północnym. I tak np. 
załogi jednostek „Odry“ uzy­
skały 225 proc., a „Dalmor“ — 
170,6 proc. planu. Na wyróżnie­
nie zasługują rybacy z m/t 
„Kwiczoł“ (364 proc.), s/t „Sy- 
riusz“ (300 proc.), m/t „Ka­
czor“ , m/t „Czaika“ i m/t „S i­
kora“ (po 290 proc.).

Natomiast na łowiskach bał­
tyckich walka o plan przebiega­
ła nierównomiernie i tylko „Bar 
ka“ wykonała swoje zadania 
(130,3 proc.), przy czym_wyróż­
nił się szczególnie zespół luko­
wy „Koi 29“ (szyper J. Mało­
lepszy) i „Kol 31“ (szyper A.

Jereczek). W innych przedsię­
biorstwach, choć wielu przodu­
jących rybaków przekroczyło 
wysoko swe plany miesięczne, 
np. załoga „Dar 17“ (szyper C. 
Budek), „Ust 13“ (szyper J. 
Prus), „Gdy 231“ (szyper Fr. 
Kreft) i „Gdy 48“ (szyper E. 
Boszke) — nie zrealizowano 
zadań czerwcowych.

Podobnie nierównomiernie 
kształtowały się wyniki połowo­
we w spółdzielczości rybackiej. 
W porównaniu z przodującą 
„Certą“ (226,3 proc.) jaskra­
wo wystąpiły skutki niedociąg­
nięć organizacyjnych spółdziel-

jednostek do wyprawy na Mo­
rze Północne.

Niedobory w planie czerwco­
wym wynikały więc z przyczyn 
subiektywnych. Dlatego na pro­
gu II półrocza kierownictwo 
przedsiębiorstw i spółdzielni o- 
raz ZG Z RM powinny wyciąg­
nąć właściwe wnioski organiza­
cyjne z niedociągnięć w reali­
zacji planu ub. m. i wykorzy­
stać w połowach na Bałtyku 
wszystkie rezerwy, aby nadro­
bić powstałe zaległości.

Dotychczas poławiają tuką 
tylko dwa zespoły darlowskie- 
go „Kutra“ — „Dar 19“ i „Dar 
33“ oraz „Dar 9“ i „Dar 18” i

Od wyników na Morzu Północnym
zależy wykonanie rocznego planu połowów

An a l iz u j ą c  szczegółowo
tegoroczne wyniki połowo­

we naszego rybołówstwa trzeba 
stwierdzić, że realizacja planów 
odłowu ryb nie przebiega ryt­
micznie w przedsiębiorstwach 
państwowych i w spółdzielniach. 
Także rybacy indywidualni mają 
zaległości w dostawach. Naj­
większe niedobory w wykonaniu 
planu półrocznego mają spół­
dzielcy — około 1900 ton i ry­
bacy indywidualni — 1450 ton. 
Nie zrealizowały również pół­
rocznych zadań załogi „A rki“ . 
Zabrakło im 460 ton ryb.

Obecnie trzeba zająć się wy­
szukaniem i uruchomieniem re­
zerw, dzięki którym będzie mo­
żna nie tylko nadrobić powstałe 
niedobory, ale i wykonać roczny 
plan przed terminem.

Czynią to już pracownicy z 
przedsiębiorstw dalekomorskich, 
przy czym biorą w tym udział 
nie tylko załogi jednostek łow­
czych, ale także pracownicy lą­
dowi.- Np. w wyniku ofiarnej 
pracy warsztatowców przekro­
czono w niektórych przędsiębior 
stwach planowany wskaźnik go­
towości taboru, co w dużej mie­
rze zadecydowało, że już na po­
czątku czerwca rybołówstwo 
państwowe wykonało półroczne 
zadania odłowu ryb.

Szczególnie pomyślne meldun­
ki nadchodzą z łowisk daleko­
morskich. Załogi lugrotrawlerów 
świnoujskiej „Odry“ jeszcze ni­
gdy nie realizowały tak dobrze 
swych planów jak w ubiegłym

Na Festiwal
M łodzieżow a za łoga  ku tra  „Je d ­

ności R ybackie j“  —  „G d y  39“ , k tó re ­
go k ie row n ik iem  jes t szyper M icha ł 
O lszewski (na  zd jęc iu ), jako  p ierwsza 
spośród rybaków  te j spó łdz ie ln i w łą ­
czyła  się do czynu festiw a low ego . Je­
szcze w  lu tym  br. pos tanow iła  pa tro -

miesiącu br. Co się na to złoży­
ło? Przede wszystkim dobra wy 
dajność łowisk oraz wysoka go­
towość techniczna taboru i po­
prawa warunków socjalno-byto­
wych na jednostkach łowczych.

Usprawniono również kierow­
nictwo połowami dalekomorski­
mi. Mianowicie w „Dalmorze“ 
powołano specjalny dział koor­
dynacji wypraw. Także kierow­
nictwo statków-baz coraz lepiej 
zdaje sobie sprawę ze swych za­
dań i wykonuje je z widocznym 
skutkiem.

Zmieniło się też na lepsze 
przygotowanie baz pływających 
przed ich wyjściem na morze. 
Pisząc b tych sprawach niespo- 
sób pominąć milczeniem ujaw­
nionych już w tym roku niedo­
ciągnięć. Oto np. statek-baza 
„Morska Wola“ wskutek nie­
właściwej organizacji pracy pod 
czas pobierania słodkiej wody 
stracił w Świnoujściu dużo cza­
su. Takie błędy nie mogą powtó­
rzyć się w przyszłości. Załamują 
one bowiem harmonogramy prac 
statków-baz. Naturalnie, że mo­
żna i trzeba je korygować _ we 
właściwym czasie, a nie dopiero 
w wyniku powstałych niedocią­
gnięć organizacyjnych.

Sprawy zaopatrzenia, to za­
sadnicze zagadnienie z punktu 
widzenia obsługi naszej flotylli 
dalekomorskiej. W ubiegłym ro­

ku na pokładzie statku-bazy „Fr. 
Chopin“ nie zawsze była dosta­
teczna ilość beczek, wskutek cze 
go załogi jednostek łowczych 
nieraz przerywały połowy. W 
tym sezonie musimy uniknąć 
tych błędów. Nasza flota daleko­
morska ma przecież nadrobić 
niedobory powstałe w połowach 
bałtyckich. Trzeba więc dostar­
czyć rybakom beczki nie tylko w 
ilości przewidzianej na podsta­
wie miesięcznych (tygodnio­
wych czy rejsowych) zadań po­
łowowych, ale tyie, by wystar­
czyło na złowione ponad plan 
ryby.

Dobrze się więc stało, że „pa l 
mor“ , nie czekając na wyjście 
„Fr. Chopina“ w drugi rejs, wy­
słał na Morze Północne stat­
kiem „Szczecin“ 4 tys. pustych 
beczek. Opakowania te przejęła 
„Morska Wola“ w dniu 27 czer­
wca i dzięki temu mogła w nie 
zaopatrywać jednostki łowcze aż 
do przyjścia „Chopina“ .

W rybołówstwie bałtyckim 
i dalekomorskim — są jeszcze 
rezerwy, które trzeba wykorzy­
stać, aby odłowić i przekroczyć 
zaplanowaną masę ryb. Wyniki 
uzyskane w. ostatnich tygod­
niach wykazały, że stać na to 
naszych rybaków dalekomor­
skich.

CZESŁAW PISKORSKI

Kilkanaście superkutrów „Arki“ łowi już na Morzu Północnym, 
dalsze zaś kolejno opuszczają port w Gdyni. Na „Wła 109“ 
przed wyruszeniem na łowisko odbyła się krótka narada ryba- 

ków z przedstawicielami pionu połowowego.

ni „Front Narodowy“ (50,1 
proc.) i „Gryf“ (77,3 proc.). 
Nie wykorzystało również w 
pełni istniejących możliwości 
rybołówstwo indywidualne.

Załogi darlow.skiego „Kutra“ 
(81,8 proc.) uzyskałyby lepsze 
wyniki, gdyby wychodziły na 
wydajniejsze łowiska. W .Ko­
rabiu“ (78,1 proc.) zaniedbano 
gotowość techniczną flotylli, 
wskutek czego nawet przy do­
brych połowach na Rynnie 
Stupskiej nie można było w 
pełni wykonać zadań. W „Szku 
nerze“ (61,3 proc.) nie skiero­
wano operatywnie jednostek 
na aktualnie wydajne łowiska, 
na których arkowcy osiągali 
niezłe wyniki. W „Arce“ zaś 
(85,1 proc.), co prawda uzyska­
no planowaną wydajność dzień 
ną, lecz nie wykorzystano 
wszystkich dni połowowych. 
Nie zapanowano bowiem nad 
sytuacją w czasie przygotowań

0 zaniedbaniach w lecznictwie przyzakładowym

szyć ryb y  w  m orzu i p ływ ać bez a- 
w a r ii.

Rybacy z „G d y  39“  z re a lizow a li 
sw oje  zoobw iązania. Toteż na zebra­
n iu  ko ta  ZM P przy  „Jedność. Rybac­
k ie j“ , któ re  odbyto się 30 czerwca br., 
ko ledzy p o w ie rzy li szyprow i M . O l­
szewskiem u zaszczyt reprezentowan ia  
ich  na Festiw alu.

Oprócz niego z te j spó łdz ie ln i poje- 
dzie do W arszaw y przodu jąca siecia r- 
ka Zo ila  P lu ta  1 pom ocnik ślusarza 
Feliks Bieszke.

r  PLENUM Centralnej Rady 
Związków Zawodowych, któ 

re obradowało 3 czerwca br., 
rozpatrywało zagadnienie stanu 
lecznictwa w Polsce ze szcze­
gólnym uwzględnieniem pracy 
służby zdrowia w przemyśle.

Sekretarz CRZZ tow. Stachacz 
w referacie wygłoszonym na Ple 
num wskazał poważne zaniedba­
nia w tej dziedzinie, które moż­
na by usunąć przez lepszą orga- 
rrzację pracy wydziałów zdro­
wia terenowych rad narodowych, 
zwiększenie ich zainteresowania 
sprawą zdrowotności załóg i 
podniesienia dyscypliny pracy 
personelu lekarsko-sanitarnego.

Instrukcja Ministra Zdrowia 
nr 60/54 z dnia 16 grudnia 1954 r. 
w sprawie działalności profila­
ktycznej zakładów leczniczo-za­
pobiegawczych wyraźnie określa 
obowiązki i zadania personelu 
lekarsko-sanitarnego w zakła­
dach pracy. Stan lecznictwa w 
rybołówstwie — najbardziej za­
niedbanym pod tym względem 
pionie resortu żeglugi — mimo 
niewątpliwych osiągnięć, daleko 
jeszcze odbiega od postanowień 
tej instrukcji. Przede wszystkim 
chodzi tu o zabezpieczenie przed­
siębiorstwu „Odra ‘ i mieszkań­
com Warszowa stałej, fachowej 
opieki lekarskiej. Wprawdzie 
uchwala Prezydium Rządu z 
dnia 19 marca br. zobowiązuje 
Ministerstwo Zdrowia do roz­
wiązania tej palącej sprawy po­
przez systematyczne organizo-

CZESLAWA WACHOWSKA 
Sekretarz Żarz. GL ZZP2.

wanie doj azdów lekarzy-specj ali- 
stów ze Szczecina, jednak zasa­
dniczą przeszkodą w realizacji 
tego postanowienia jest brak 
środków transportu. Z uwagi na 
zabezpieczenie sprawnej działal­
ności przedsiębiorstwa, „Odra“ 
nie może przydzielić samochodu 
do przewożenia lekarzy na tak 
dużej przestrzeni. Dlatego też 
wydaje się słuszne, aby problem 
ten rozwiązał we własnym za­
kresie Wydział Zdrowia Woj. 
RN w Szczecinie.

Ze Świnoujścia dochodzą inne, 
również niepokojące wieści. Otóż 
wg informacji CZRM, w lipcu i 
sierpniu opuści szpital w Świno­
ujściu trzech lekarzy. Na ich 
miejsce Wydział Zdrowia Prez. 
Woj. RN w Szczecinie powinien 
jak najszybciej skierować nowych 
pracowników służby zdrowia.

Dokładnej rewizji wymaga też 
sprawa ilości przyznanych etatów
i godzin pracy personelu lekar­
sko-sanitarnego w bazach ryba­
ckich w Kołobrzegu, Darłowie, 
Ustce Helu i Władysławowie. 
Należałoby tam zwiększyć etaty 
pielęgniarek, aby tamtejsze 
ambulatoria mogły pracować na 
dwie zmiany.

Ministerstwo Zdrowia powinno 
przydzielić * 1— na razie przy­
najmniej dla Darłowa i Helu

karetki pogotowia. W ten sposób 
zagwarantowano by pomoc lęka 
rską rybakom powracającym z 
morza, a także zawijającym tam 
w czasie sztormu rybakom za­
granicznym. Od natychmiastowej 
pomocy lekarskiej często zależy 
uratowanie życia ludzkiego i 
dlatego sprawa ta musi być po­
myślnie rozwiązana.

Konieczne jest, aby Minister­
stwo Żeglugi zadecydowało osta­
tecznie o przeniesieniu poradni 
specjalistycznych z gdyńskiego 
portu rybackiego do innego po­
mieszczenia, co w znacznym stop 
niu usprawniłoby ich pracę i 
ułatwiłoby rybakom i ich rodzi 
nom korzystanie z pomocy le­
karskiej. Natomiast wydziały 
zdrowia rad narodowych na 
Wybrzeżu powinny zapobiec nad 
miernej płynności lekarzy za­
kładowych, gdyż wpływa to uje­
mnie na podnoszenie zdrowotno 
ści załóg i rozwijanie działalności 
profilaktycznej.

Na naradzie w dniu 4 maja 
br. zorganizowanej przez Zarząd 
Główny ZZP2 z udziałem przed 
stawicieli Ministerstwa Zdrowia 
i Ministerstwa Żeglugi domagano 
się uregulowania tych wszyst­
kich problemów. Lecz mimo 
podjętej w tej sprawie uchwały, 
władze odpowiedzialne za stan 
lecznictwa przemysłowego w re 
sorcie żeglugi nie podjęły na ra­
zie żadnych kroków, aby usunąć 
ujawnione zaniedbania.

jeden usteckiego „Korabia“ — 
„Ust 10“ i „Ust 38” . Uzyskują 
one znacznie lepsze wyniki niż 
załogi łowiące włokiem. Nieste­
ty, nie znajdują one dalszych 
naśladowców. Tymczasem obec­
ny okres w rybołówstwie bałtyc 
kim powinien przebiegać pod 
znakiem szybkiego wdrożenia 
tuki. Na łowiskach kłajpedzkich 
i Rynny Stupskiej bowiem 
wzrasta stopniowo wydajność 
połowów śledzi, które — jak 
wykazały doświadczenia zespo­
łów „Belor.y“ — najlepiej łowi 
się tukami. Potwierdziły to tak­
że wyniki uzyskane przez zało­
gi indywidualnego zespołu „Gdy 
26“ i „Gdy 29“ , które w ostat­
niej dekadzie czerwca odłowiły 
44 tony ryb.

Trzeba przyznać, że rybacy 
indywidualni wystawili w ciągu 
kilku dni 11 zespołów łukowych.
0  podobną operatywność chodzi 
również w przedsiębiorstwach
1 spółdzielniach rybackich. 

Ostatnio załoga „Ust 34“
(szyper J. Korcz) z „Korabia“ 
zainicjowała na Rynnie - Słup­
skiej nocne połowy dorszy. Wy­
padły one pomyślnie. Powinno 
to zachęcić innych rybaków ło­
wiących na Rynnie Słupskiej i 
Ławicy Środkowej do uprawia­
nia połowów w nocy.

Wkrótce na łowiskach Morza 
Północnego należy liczyć się z 
dalszym wzrostem wydajności 
połowów trałowych przy jedno­
czesnym spadku wydajności po­
łowów pławnicowych. Dlatego 
konieczne jest, aby kierownict­
wo wyprawy czujnie obserwo­
wało wahania wydajności i we 
właściwym czasie poleciło zało­
gom lugrotrawlerów przestawić 
się na połowy włokowe.

Po słońce, zdrowie 
i radość

28 czerwca br. około 200 dzieci 
rybaków „Arki“ i „Daltnoru“ 
wyjechało na kolonię letnią, zor­
ganizowaną w budynku szkol­
nym w Kaliskach koło Starogar 
du Gd.

W drodze z dworca kolejowe­
go do ośrodka kolonijnego to­
warzyszyli dzieciom wychowaw­
cy i miejscowa orkiestra. W Ka­
liskach powitali je: przewodni­
czący GRN, sekretarz gromadz­
kiej organizacji partyjnej, prze­
wodniczący rady zakładowej 
„Arki“ tow. J. Mordarski i prze 
wodniczący rady zakładowej 
„Dalmoru" tow. L. Puc.

Na kolonii dzieci rybaków na­
biorą sił do nauki w przyszłym 
roku szkolnym.

J k ie ł b a s in s k i



Głos narodów z Helsinek
Idea, która ogarnia m a s y -  

staje się silą materialną. Opinia, 
którą podzielają n a r o d y  — 
potrafi zmienić decyzje rządów. 
To nie są puste formułki, ani 
czcze słowa. To prawda potwier­
dzona wielokrotnie przez prak-

siągnąć tylko przez odnalezienie 
wspólnych celów“ .

Cele te zostały odnalezione w 
przyjętym jednomyślnie apelu w 
związku z konferencją' szefów 
rządów czterech mocarstw oraz 
w zaleceniach komisji Swiato-

Delegacja polska na sali obrad Światowego Zgromadzenia Sił 
Pokoju w Helsinkach

tykę. O tej prawdzie mogliśmy 
się przekonać ostatnio na przy­
kładzie Światowego Zgromadze­
nia Sił PokoJu w Helsinkach.

Do stolicy Finlandii przybyli 
ludzie ze wszystkich stron świa­
ta. Przybyli ludzie różnych prze­
konań politycznych, przedstawi­
ciele różnych warstw społecz­
nych. Obok radzieckiego pisa­
rza Erenburga, delegata Chin 
Ludowych Kuo Mo-żo, Angielki 
Moniki Felton, czy posła nasze­
go Sejmu Ostapa Dłuskiego — 
znajdowali się w Helsinkach ta­
cy ludzie, jak były gaullistowski 
minister Capitant, członek Kra­
jowej Rady Młodzieży Chadec­
kiej we Włoszech — Zappuli, 
kanadyjski pastor Candy i inni, 
którzy dotychczas stali z dala od 
światowego ruchu pokoju. Zna­
mienne jest również, że do Hel­
sinek przysłali listy i depesze m. 
in. honorowy przewodniczący 
parlamentu francuskiego Edou- 
ard Herriot, królowa Elżbieta 
belgijska, angielski filozof Bert­
rand Russel.

Ludzie ci, mimo różnic w za­
patrywaniach, mimo różnic w po­
dejściu do sprawy pokoju, zna­
leźli jednak wspólny język. Jest 
to język, którym przemawia dziś 
cala ludzkość. To język pokoju. 
Ten wspólny język ułatwił osiąg 
nięcie jednomyślności i porozu­
mienia w zasadniczych spra­
wach, nad którymi obradowało 
Światowe Zgromadzenie. Sił Po - 
koju.

Francuski deputowany de la 
Vigerie, podkreślając konieczność 
zbliżenia wszystkich kierunków, 
zmierzających do pokoju —- po­
wiedział: „Pokój •— nie wasz, 
czy nasz, ale wasz i nasz", ale 
pokój dla wszystkich można o-

<?/ uaswdi
l i i i ?

Rybacy morscy w NRD żywo 
dyskutują nad projektem nowo­
czesnych stalowych superkutrów, 
których budowa rozpocznie się w 
1956 r. Dotychczas budowano 
24-metrowe superkutry. Nowe 
jednostki będą o 2,5 m dłuższe, 
a pomieszczenia dla załogi znaj­
dować się będą na • pokładzie, a 
nie jak dotąd pod pokładem. Na 
tych kutrach przewiduje się więk 
sze ładownie, które mają być 
chłodzone.

Nowe superkutry będą wypo­
sażone, w pierwszorzędną insta­
lację radiową i najnowocześniej­
szy sprzęt połowowy.

Rybacy spółdzielni rybackiej 
w Warnemünde (NRD) „John 
Scheer“ przekroczyli w dniu 23 
czerwca br. półroczny plan poło­
wów. Szczególnie przyczyniły 
się do uzyskania tego osiągnię­
cia załogi kutrów „Hans Coppi“ 
i „Weimar“ , które do tego dnia 
wykonały w 175 proc. swoje za­
dania czerwcowe.

wego Zgromadzenia Przedsta­
wicieli Sil Pokoju.

Uczestnicy Zgromadzenia zde­
cydowanie wypowiedzieli się za 
zakazem broni atomowej, za po­
kojowym wykorzystaniem ener­
gii atomowej. Postanowiono, że 
dzień 6 sierpnia, dzień zrzucenia 
bomby atomowej na Hiroszimę, 
obchodzony będzie jako dzień 
walki przeciwko broni atomowej.

„Jeśli chodzi o problem roz­
brojenia i broni atomowej — czy 
tamy w apelu — ... to punkty 
widzenia zbliżyły się w takim 
stopniu, że porozumienie w chwi 
li obecnej jest już tylko kwestią 
dobrej woli“.

Uczestnicy Zgromadzenia wy­
powiedzieli się za przyjęciem 
Chińskiej Republiki Ludowej do 
ONZ, za zwróceniem Taiwanu 
Chinom, wezwali do poszanowa­
nia układów genewskich doty­
czących Indochin oraz do zwoła­
nia konferencji w sprawie Korei.

Inne uchwały Zgromadzenia 
wzywają do rozszerzenia współ­
pracy gospodarczej i kulturalnej 
między narodami, do wychowa­
nia młodzieży w duchu przyjaź­
ni i pokoju.

Fakt, że we wszystkich tych 
sprawach, a przede wszystkim w 
najważniejszych zagadnieniach 
polityki światowej (jak np. bez­
pieczeństwa zbiorowego, potę­
pienia bloków wojskowych, Nie­
miec itd.) ludzie różnych poglą­
dów i przekonań doszli do poro­
zumienia i stworzyli wspólny 
program walki o utrwalenie po­
koju — jest największym sukce­
sem Zgromadzenia w Helsin­
kach. Jest to sukces wszystkich 
ludzi walczących o pokój.

Uchwały Swiatowśgo Zgroma­
dzenia Sił Pokoju dodają otuchy 
wszystkim narodom, uskrzydlają 
ich nadzieje i wzmacniają wspól­
ny front w walce o trwały pokój.

Przekonanie, że „krok za kro­
kiem można rozwiązać sprzecz­
ności międzynarodowe, a wów­
czas ziszczą się nadzieje naro­
dów", stało się przekonaniem o- 
pinii większości ludzkości. Stało 
się silą materialną, przed którą 
muszą ustąpić siły agresji. Tak, 
jak zmrok musi ustąpić słońcu 
wstającego dnia. K. J.

Gdy dwoje mówi „rokowania“ , nie zawsze oznacza to samo. 
Ta myśl nasuwa się nieodparcie, gdy obserwujemy wypadki i 
wystąpienia na arenie międzynarodowej, wypadki i wystąpienia, 
stanowiące przygrywkę do mającej się rozpocząć 18 lipca kon­
ferencji czterech na najwyższym szczeblu.

PODEJŚCIE REALISTYCZNE I NIEREALISTYCZNE
Wspominaliśmy w tym miejscu w ubiegłym tygodniu o jubi­

leuszowej sesji ONZ, o wystąpieniu na niej ministra Molotowa. 
To wystąpienie właśnie jest jeszcze jednym, kolejnym, nieza­
przeczalnym dowodem, że gdy o rokowaniach mówi przedstawi­
ciel Związku Radzieckiego, oznacza to rzeczywiste dążenie do 
rozmów, które mają i rnogą rozstrzygnąć sporne problemy, rze­
czywiste dążenie do uzyskania dzięki tym rozmowom odprężenia 
w stosunkach międzynarodowych.

Co jest nieodzowną cechą charakterystyczną takich właśnie 
wystąpień? Właściwa ocena realnej sytuacji, proponowanie roz­
wiązań możliwych do przyjęcia, a jednocześnie odzwierciedlają­
cych dążenie narodów do pokoju. Dlatego właśnie, że takie po­
dejście do sprawy cechowało wystąpienie ministra Molotowa na 
sesji ONZ — podobnie jak cechuje ono całą politykę radziecką —■ 
mógł stwierdzić angielski dziennik „Western M ail“ : „Mołotow 
przedstawił siedmiopunktowy plan pokojowy, który sprawia wra­
żenie realistycznego i praktycznego podejścia".

Nie można jednak w7podobny sposób scharakteryzować wystą­
pień polityków waszyngtońskich. Wręcz przeciwnie, gdy ci mówią 
„rokowania“ odnosi się wrażenie, że myślą nie o rozmowach, 
które mają doprowadzić do (rzeczywistego odprężenia w stosun­
kach międzynarodwych, lecz o skompromitowaniu idei rokowań.

Fakty i wystąpienia potwierdzające słuszność tej tezy mnożą 
się w miarę zbliżania się terminu rozpoczęcia konferencji kierow­
ników rządów czterech mocarstw. Ostatnio potwierdził ją prezy­
dent USA Eisenhower swymi odpowiedziami na konferencji pra­
sowej.

Otóż na konferencji tej Eisenhower mówił wprawdzie, że nale­
ży się wyrzec hasła „zimnej wojny“ , że trzeba znaleźć „drogi 
pchnięcia problemów na nowe tory i ustalenie wreszcie sposobów 
osłabienia napięcia“ , ale zapytany wprost, jakie nadzieje wiąże 
z konferencją czterech, odpowiedział: „Staram się nie oczekiwać 
zbyt wiele... nie oczekuję merytorycznego rozwiązania którego­
kolwiek z problemów gnębiących świat“.

T ak więc Eisenhower stara się ostudzić zapał tych wszystkich 
— a są ich miliony na całym świecie —■ którzy z pierwszą po' dzie­
sięciu latach konferencją na najwyższym szczeblu wiążą poważne 
nadzieje.

Waszyngton podkreślił tym samym raz jeszcze swoją niechęć 
do rokowań zademonstrował raz jeszcze wzór polityki, w której 
słowo rokowania ma być parawanem dla przykrycia wręcz od­
miennych celów i poczynań. A ponieważ takich celów i poczynań 
nie można przykryć na dłuższą metę żadnym parawanem, nawet 
prasa amerykańska zmuszona jest „puścić farbę“ . Pisze więc 
„New York Times“ : „Nie jest dla nikogo tajemnicą, że rząd 
Eisenhowera wyraził zgodę na konferencję „gór" bardzo nie­
chętnie i najwidoczniej jedynie po to, by pomóc angielskim kon­
serwatystom w odniesieniu zwycięstwa podczas niedawnych wy­
borów“.

€ M a tO i
s n u

Spadek produkcji rybnej 
w Äuslrolii

Dziennik „Fisheries Newslet- 
ter" podaje, że produkcja rybna 
Australii pozostaje obecnie na 
tym samym poziomie, na jakim 
znajdowała się przed 25 laty. 
Dzieje się to pomimo .wprowadzę 
nia nowej techniki połowowej 
(np. niewodu duńskiego i echo­
sond) oraz 17-letnich badań nau­
kowych.

Następstwem tej sytuacji jest 
fakt, że konsumpcja ryb w Aus­
tralii spadła w tym okresie o jed

ną trzecią. W szczytowym okre­
sie, przed 25 laty, wynosiła ona 
rocznie 11 funtów, a obecnie za­
ledwie 7,7 funta na głowę miesz­
kańca. Ilość ta pozwala spożyć 
co najwyżej jedno danie rybne 
raz na dwa tygodnie. Aby produk 
cja rybna nadążała za wzrostem 
ludności, musi ona zwiększać się 
co roku o 3 proc.

Dziennik nawołuje władze rzą­
dowe i rybaków do zwiększenia 
połowów. (g)

Ta sama ręka

Oto wymowne zdjęcie zrobio­
ne przez jednego z członków za­
łogi statku wielorybniczego 
„Sława" podczas postoju w Cape 
Town (Afryka Południowa). Na­
pis ostrzega, że w wagonie tym 
mogą jechać tylko biali.

Znamy te ogłoszenia z' kosz­
marnych lat okupacji hitlerow­
skiej. I wówczas u nas i obec­
nie tam napisy takie zawiesza 
ta sama ręka. Ręka faszysty.

(gr)

TAKTYKA NA „NIE“
Chociaż trudno się zgodzić z twierdzeniem, że rząd USA jedy­

nie dlatego zgodził się na konferencję, by pomóc brytyjskim kon­
serwatystom, chociaż nie ulega wątpliwości, że zmusił go do tego 
nacisk całej światowej opinii publicznej, szczególnie zaś opinii 
publicznej w krajach zach.-europejskich — jedno jest pewrle. To 
mianowicie, że rząd ten nie zamierza w toku rokowań w niczym 
ustąpić, że wręcz przeciwnie, zamierza dalej stosować „politykę 
siły i dyktatu“ .

Że taktyka na „nie“ nie może doprowadzić do żadnego poro­
zumienia — to jest dla każdego jasne. Rzecz jednak w tym, że 
nie jest wcale pewne, czy uda się zastosować ją waszyngtońskiej 
delegacji. Rzecz w tym, że nacisk opinii publicznej domagającej 
się rzeczywistych rokowań, staje się z każdym dniem silniejszy, 
a historia ostatnich lat dowodzi, że wobec taidego nacisku impe­
rialistyczni politycy musieli Już nieraz ustępować.

0  tym, że nie należy „przeciągać struny“ , przestrzegają Wa­
szyngton liczne głosy tak w Europie jak i w USA. Tak np. sena­
tor z ramienia partii demokratycznej Mansfield oświadczył nie­
dawno: „Nie powinniśmy nie doceniać znaczenia konferencji. 
Cały świat jest głęboko zainteresowany w jej wynikach“, a ko­
mentator reakcyjnego amerykańskiego pisma „Washington Star“
— Brown musiał przyznać: „W Europie zachodniej zapanował 
pogląd, że nie Rosja, lecz Stany Zjednoczone ponoszą winę za 
wywoływanie konfliktów międzynarodowych, że zmierzają one 
do wojny. Narody Europy zachodniej ustosunkowują się dziś bar­
dziej entuzjastycznie niż kiedykolwiek do sprawy współistnienia“.

WĄTPLIWE ZWYCIĘSTWO ADENAUERA
Ta charakterystyka sytuacji w Europie zachodniej znajduje swe 

pełne potwierdzenie nie tylko w takich krajach, jak np. Anglia 
i Francja, lecz także w Niemczech zach., które USA usiłują prze­
kształcić w swój bastion.

To, co zostało powiedziane wyżej, nie oznacza bynajmniej, że 
zmienił kurs swej reakcyjnej polityki Adenauer. Wręcz przeciwnie
— spieszy się on jak najbardziej, by konferencję genewską po­
stawić wobec dokonanego faktu powołania Wehrmachtu, by w 
ten sposób uczynić bezprzedmiotowymi rozmowy o zjednoczeniu 
Niemiec. Ale opór, na Jaki napotka! rząd przy zatwierdzaniu przez 
Bundestag (parlament boński) ustaw wojskowych wskazuje nie­
dwuznacznie, jakie nastroje nurtują społeczeństwo zach.-niemiec­
kie. O tej debacie Bundestagu, jednej z najbardziej burzliwych 
w dziejach Republiki Federalnej, pisze zach.-niemiecki dziennik 
„Telegraf“ : „Rząd federalny przeżył wczoraj jeden ze swych naj­
gorszych dni. Projekt ustawy o poborze ochotników został po pro­
stu spoliczkowany i skopany ze wszystkich stron. Prawie wszyscy 
mówcy koalicji rządowej przejawili zwartą opozycję wobec tej 
ustawy".

Na taki przebieg debaty w Bundestagu, sprawiający, że zwy­
cięstwo Adenauera staje się bardziej niż wątpliwe — wywarły 
też niewątpliwie wpływ pierwsze atomowe manewry sil po­
wietrznych NATO, które odbyły się w przeddzień debaty w Niem 
czech zach.

Perspektywa wojny atomowej — oto z czym walczą miliony 
ludzi na całym świecie. „Fakt, że komunistyczne kraje rozwinęły 
produkcję broni jądrowych sprawił, iż perspektywa wojny stała 
się wybitnie nieatrakcyjna dla obu stron" — stwierdza brytyjskie 
pismo „Observer“ . — „ Jest to najważniejszy fakt, który spra­
wia, że mężowie stanu udają się do Genewy, aby zastanowić się, 
w Jaki sposób będzie można najlepiej współżyć".

1 jeżeli nawet niechęć ułożenia pokojowego współżycia kieru­
je imperialistycznymi politykami w przeddzień konferencji ge­
newskiej, armia obrońców pokoju jest dziś na tyle silną, by zmu­
sić ich do takiego potraktowania konferencji.



Po pierwszym rejsie statku -  bazy „Fryderyk Chopin“
2 czerwca br. wrócił do kraju 

z pierwszego w tym roku rejsu 
na Morze Północne statek-baza 
„Fryderyk Chopin“ . Już następ­
nego dnia rozpoczął się wyładu­
nek przywiezionych ryb do prze 
twórni i magazynów PPDiUR 
„Odra“ w Świnoujściu.

Pierwsza tegoroczna podróż 
s/s „Fr. Chopin“ na łowiska da­
lekomorskie wypadła pomyślnie. 
Czemu należy to zawdzięczać? 
Statek ten przywiózł do kraju 
około 28 tys. beczek z zasolony­
mi rybami. Załoga jego wykona­
ła zatem w pełni zadania eks- 
ploatacyjno-usiyugowe planowa­
ne na ten rejs. Jednocześnie 
skróciła o 5 dni czas pobytu s/s 
„Fr. Chopin“ na łowiskach.

Dzięki sprawnemu i operatyw 
nemu kierowaniu ze statku-bazy 
flotyllą łowczą rybacy wysoko 
przekroczyli plany połowowe za­
równo w maju iak i w czerwcu. 
I tak załogi „Dalmoru“ wyko­
nały w maju 145,1 proc., a do 17 
czerwca (tzn. do dnia przekaza­
nia kierownictwa znajdującą się 
na Morzu Północnym flotą ry­
backą, bazie pływającej „Mor­
ska Wola“ ) — 86,1 proc. planu. 
Rybacy zaś „Odry“ zrealizowali 
zadania na maj w 167,3 proc., a 
do 17 czerwca uzyskali 147,3 
proc. planu miesięcznego.

Przeprowadzanie systematycz 
nych narad roboczych drogą ra­
diową. przez kierownika wypra­
wy z kierownikami zespołów 
łowczych, pogłębianie zespołowe 
go systemu łowienia oraz orga­
nizowanie zwiadu operatywnego, 
wreszcie wynikająca z tego du­
ża ruchliwość naszej flotylli — 
oto czynniki, które zadecydowa­
ły o osiągnięciu pomyślnych wy­
ników połowowych. W rejsie tym 
kontynuowano również produk­
cję konserw w nowej przetwór­
ni, którą po remoncie stocznio­
wym statku przeniesiono do 
V ładowni.

Zdało również egzamin wpro­
wadzenie nowej struktury orga­
nizacyjnej na statku-bazie. Dzię­
ki temu uzyskano poważne osz­
czędności w etatach administra­
cyjnych i w służbie pomocniczej.

A dzięki rozszerzeniu kompeten­
cji kapitana statku oraz pełniej­
szemu włączeniu tzw. załogi 
szkieletowej — zarówno ofice­
rów jak i marynarzy — do wy­
konywania funkcjonalnych zadań 
bazy usprawniono kierowanie 
załogą.

Według oceny pracowników 
pływających już od kilku lat na 
statkach-bazach, konserwacja i 
kontrola przyjmowanych beczek 
z rybami była w tym rejsie bar­
dzo dokładna. Niestety, zła ich 
jakość przysparzała załogom 
wiele kłopotu. Wynikało to prze-

i jednostki łowcze świeżą prasę 
i przesyłki pocztowe.

Na zakończenie krótki apel do 
pracowników lądowych przed­
siębiorstw odbierających ładunki 
ze statków-baz. Liczne obserwa­
cje wykazały, że na morzu, a 
więc w o wiele trudniejszych 
warunkach przeładunek odby­
wa się sprawniej niż na lądzie. 
Dlatego robotnicy powinni przy­
kładać więcej uwagi do bezawa 
ryjnej pracy. Uchroni się dzię­
ki temu wiele beczek z rybami 
przed rozbiciem lub zatopie­
niem. ‘

ST. TEODOROWICZ

Ośrodek Szkolenia Zawodowego
p o trz e b u je  p o m o cy

130 ton śledzi ponad plan
Dzięki powszechnemu stosowa 

niu tuki przez rybaków kołobrze 
skiej „Barki“ przedsiębiorstwo 
to poważnie przekroczyło w czer 
wcu plan połowów śledzi. Wszyst 
kie zespoły tukowe wyładowały 
łącznie o 130 ton śledzi więcej 
niż planowano.

Przodował zespół tukowy kut­
rów „Koł 29“ (szyper Jan Ma­
łolepszy) i „Koł 31“ (szyper A. 
Jereczek), który wykonał 166,8 
proc. zadań miesięcznych.

Ośrodek Szkolenia Zawodowe 
go Ministerstwa Żeglugi w Świ­
noujściu ma już za sobą kilka 
lat pracy. Niemały jest też do­
robek wykładowców tej pla­
cówki.

Jak nas poinformował kierow­
nik ośrodka, na przestrzeni 6 
miesięcy br. przeszkolono tam 
tyle osób, ile w ciągu całego 
ub. r. Odbyły się tam: jeden kurs 
dla szyprów, sterników i bosma­
nów, trzy dla motorzystów, trzy 
dla kucharzy, jeden dla oficerów 
k.o. oraz jeden dla aktywistów 
ZMP z „Odry“ .

Najlepiej spisali się uczestnicy 
ostatniego kursu motorzystów, 
którzy na końcowym egzaminie 
uzyskali przeważnie oceny bar­
dzo dobre i dobre. Niemała była 
w tym zasługa grup partyjno- 
zetempowskich, które organizo­
wały samokształcenie i dzięki 
temu słabsi mieli możność pod-, 
ciągnąć się w nauce.

Natomiast słuchacze jednego 
z kursów dla kucharzy nie prze­
strzegali regulaminu i nieraz za 
glądali do kieliszka. Celował w 
tym ob. Blaszk z „A rki“ . Doszło 
nawet do tego, że po pijanemu 
zrzuci! on z okna na I piętrze 
skrzynkę na kwiaty i omal nie 
zabił przechodnia. Po tym „wy-

czvnie“ kierownictwo ośrodka 
postanowiło wyeliminować spo­
śród kursantów element przy­
padkowy. Zwołano specjalną na­
radę, na której sami słuchacze 
zadecydowali, jaką należy wy­
mierzyć karę ob. Blaszk. Propo­
nowali, aby odebrać inu prawo 
pływania. Skończyło się jednak 
na wydaleniu go z kursu.

Kierownictwo ośrodka zamie­
rza zorganizować w najbliższym 
czasie uczestnikom szkolenia ga 
binety naukowe — marksistow­
ski oraz sieciarstwa i techniki 
połowów. Pomieszczenia na ten 
cel są, chodzi tylko o to, aby M i­
nisterstwo Żeglugi przydzieliło 
potrzebne fundusze na remont, 
sprzęt i pomoce naukowe.

Jest jeszcze jedna sprawa do 
załatwienia. Dotychczas ośrodek 
jest czynny cały rok bez przer­
wy z tym, że w miesiącach let­
nich, kiedy nasilenie kursów jest 
małe, przyjeżdżają tu skierowa­
ni przez Ministerstwo Żeglugi 
letnicy, którzy mieszkają w po­
mieszczeniach sypialnych. Jest 
to słuszne, ale powinno się wy­
znaczyć co najmniej jeden mie­
siąc w roku na przeprowadzenie 
dokładnej inwentaryzacji ¡ od­
nowienie urządzeń i pomiesz­
czeń. (k)

Przeładunek beczek z jednostki 
łowczej na statek-bazę „Fryde­

ryk Chopin“
ważnie z braku dotychczas usta­
lonego standartu beczek. A od 
jakości beczek, od ich szczelno­
ści zależy utrzymanie klasy zło­
wionych ryb.

Innowacją na statku-bazie by­
ło uruchomienie eskpozytury Roz 
głośni Wybrzeża, która ułatwiła 
kontakt załóg jednostek łow­
czych z krajefn i rodzinami na 
lądzie. Koncerty z nagranymi 
na taśmie życzeniami od rodzin 
cieszyły się dużą popularnością. 
Przybliżały bowiem odległy kraj 
do dalekich łowisk Morza Pół­
nocnego. Natomiast nieregular­
nie dostarczano na statek-bazę

Jeszcze o wyprawie superkutrów „Arki“ na Morze Północne
Superkutry „A rki“ , które ło­

wią już na Morzu Północnym, 
osiągają coraz lepsze wyniki. 
Ostatnio kilka załóg poszło za 
wskazówkami serwisu statku- 
bazy i wyruszyło na nowe łowi­
sko, na którym trawler „Dalmo­
ru“ „Wega“ złowił w ciągu jed­
nego dnia 190 beczek śledzi. 
Pierwsze dni pobytu na tym ło­
wisku przyniosły dobre rezul­
taty. Załogi superkutrów „Gdy 
202“ i „Gdy 207“ szybko napeł­
niły rybami swoje ładownie i 2 
lipca br. przycumowały do pły­
waj ącej bazy „Morska Wola“ .

Do dnia 6 lipca br. 27 super­
kutrów opuściło port w Gdyni, 
udając się na łowiska daleko­
morskie. Inne jednostki szykują

się do wyjścia. Często w ostat­
niej chwili „wyłażą“ różne nie­
dociągnięcia i braki. Kierownic­
two przypisuje je opieszałości 
szyprów i załóg, te zaś skarżą 
się na niedostateczne lub nieter­
minowe przygotowanie jedno­
stek. Tak np. zespół czterech su­
perkutrów: „Wła 109“ , „Wła
113“ , „Gdy 209“ i „Wła 108“ , 
który miał wyjść w morze w 
dniu 30 czerwca br., wyruszył 
dopiero nazajutrz dnia 1 lipca. 
Pracownicy działu połowów 
twierdzili, że winę za to ponosi 
załoga „Wła 108“ , która nie przy 
sposobiła na czas swego kutra. 
Rybacy zaś tłumaczyli, że przy­
czyną tego było .zbyt późne u- 
kończenie przeglądu silnika oraz

JgASEN portu Trzebieży 
jest niemal pusty. Większe 

jednostki rybackie bowiem wy­
ruszyły już prawie miesiąc temu 
na odległe łowiska, gdzie w o- 
parciu o kołobrzeską bazę „Be- 
lony“ łowią dorsze na haki.

W bazie pozostały tylko ło­
dzie, których załogi wychodzą 
na Zalew łowić węgorze, głów­
nie na haki, a zrzadka mieroża- 
mi.

Idziemy nabrzeżem. W oczy 
rzuca nam się fatalny stan po­
mostu wyładunkowego. Mimo to 
SUM zaplanował jego remont 
dopiero... na 1956 r. Wydaje się, 
że kierownictwo bazy „Certy“ 
mogłoby naprawić go — za zgo 
dą zarządu spółdzielni — spo­
sobem gospodarczym. Przecież 
po drugiej stronie basenu są 
warsztaty remontowe, ^¡ie brak 
też drzewa. A do reperacji po­

Z wizyty w JxzeUeiy
Koledzy nadali mu nawet przy­
domek „śmierć węgorzowa“  — 
mówi towarzyszący nam kierow­
nik działu technicznego „Certy“ 
ob. Laurentowski.

Szyper Edward Pawlak łowi 
z Antonim Tanoną na łodzi 
„Trb 4“ . Przed chwilą wrócił wła 
śnie z połowu. Wyładował 37 kg 
węgorzy. Zazwyczaj jednak przy 
wozi więcej. Świadczy o tym 
fakt, że do 24 czerwca wyłowił 
800 kg, w maju zaś — 1 050 kg 
tych ryb.

Zatrzymujemy Pawlaka i na­
wiązujemy z nim rozmowę.

— Mam kłopot — zwierza się 
rybak. — Chodzi o to, że w san­
daczowym sezonie ciągniemy 
przywlokę razem z załogą innej 
łodzi. Niestety planiści spóidziel

rjśsm i-
Nowowybudowane warsztaty w bazie „Certy“ w Trzebieży

mostu potrzeba tylko kilka de­
sek...

Na drodze do bazy remonto­
wej spotykamy jednego z tutej­
szych rybaków. ■— To Pawlak, 
najlepszy w bazie węgorzowiec.

ni „ożenili“  nas na stałe, na­
zwali „zespołem przywłokowym“ 
i ustalili wspólny plan połowów 
na cały rok, chociaż wspólnie ło­
wimy tylko kilka miesięcy. Nie 
zawsze wychodzę na tym do­

brze. Np. w czerwcu mamy przy 
wieźć 1 tonę. Razem z Tanoną 
złowiliśmy 800 kg, a oni zaled­
wie 200 kg. Podobnie było w 
maju. To chyba nie jest w po­
rządku...

W trzebieskiej bazie remonto­
wej „Certy“  uderza nas na wstę 
pie widok nowych budynków, 
które zastąpiły budy, w których 
jeszcze niedawno mieściły się 
warsztaty. Wchodzimy do wnę­
trza.

Kierownik warsztatów ob. S. 
Lendzion udziela nam krótkich 
wyjaśnień. Dowiadujemy się od 
niego, że nie ma jeszcze kom­
pletu narzędzi i obrabiarek.

Część urządzeń socjalnych w 
budynku warsztatowym niedłu­
go będzie oddana do użytku, zaś 
uruchomienie natrysków zależy 
od terminu ukończenia budowy 
studni artezyjskiej. Tymczasem 
przedsiębiorstwo, które prowa­
dzi te roboty, bynajmniej nie 
spieszy się. Dlatego zarząd 
„Certy“ powinien energiczniej 
■'nterweniować w tej sprawie.

Mimo tych i innych trudności 
ze slipu spływają na wodę coraz 
to inne wyremontowane jednost­
ki. Załoga bowiem jest — zda­
niem ob. Lendziona — napraw­
dę ofiarna i zgrana. Zawsze ma 
on'największy kłopot wówczas, 
gdy spośród niej trzeba wybrać 
przodowników.

Przez okna kantorka widać 
1'czne jednostki. Na otwarcie 
sezonu sandaczowego — jak za­
pewnia kierownik — większość 
z nich będzie „na chodzie“ . Ko­
nieczne jest tylko, by warszta­
tom przyznano obiecany etat 
kierownika działu mechaniczne­
go i obsadzono go dobrym fa­
chowcem. Sądzimy, że w tym 
pomoże „Cercie“ Krajowy Zwią 
zek SRM.

Przed opuszczeniem bazy w 
Trzebieży główny księgowy spół 
dzielni ob. Kojałowicz informu­
je nas jeszcze o ostatnich osiąg­
nięciach załóg „Certy“ . Widać, 
że orientuję się w całokształcie 
spraw spółdzielni. To on właśnie 
wyprowadził na bieżąco zaległo­
ści pozostawione przez swych 
poprzedników.

Załoga łodzi motorowej „Trb 4“ 
przodująca w połowach węgorza: 
(od lewej) motorzysta Antoni 
Tanona i szyper Edward Pawlak 

(„śmierć węgorzowa")

— Na 24 czerwca br. spółdziel 
nia wykonała już w 196,1 proc. 
swe miesięczne zadania — opo­
wiada z dumą ob. Kojałowicz.
— Sukces ten w dużej mierze 
należy przypisać załogom trze- 
bieskich jednostek, łowiących 
dorsze na wodach kołobrzeskich. 
Wyobraźcie sobie, uzyskują one 
przeciętnie 900 kg dorszy dzien­
nie z połowów haczykowych.

Tak, są to niewątpliwie dobre
— jak na miesiąc czerwiec —- 
wyniki. Dlaczego więc jednostki 
„Gryfu“ i „Frontu Narodowego“ 
trzymają się uparcie połowów 
trałowych, uzyskując tylko ok. 
300 kg na kutrodzień? (j)

brak kompasu, który do ostat­
niej chwili znajdował się w na­
prawie. W dniu planowanego 
wyjścia zespołu nie było rów­
nież na pokładzie „Wła 108“ ku- 

-charza, którego zamustrowano 
dopiero w dniu następnym, tj. 
1 lipca.

Superkutry wyruszające na od 
ległe łowiska powinny być nale­
życie przygotowane technicznie 
i wyposażone we wszelki po­
trzebny sprzęt co najmniej na 
24 godziny przed opuszczeniem 
portu tak, aby załoga mogła bez 
żadnych przeszkód i zbędnego 
pośpiechu przeprowadzać wszel­
kie czynności poprzedzające wy- 
jazd, jak np. kompensację kom­
pasu, sprawdzić działanie silni­
ka i urządzeń pomocniczych, za­
ładować i umocować beczki, 
sprzęt, wszelkiego rodzaju wy­
posażenie oraz pobrać żywność. 
Pośpiech bowiem może być przy­
czyną późniejszych braków i 
usterek.

Obok warsztatów, które nie 
nadążają z przeglądem silników 
superkutrów, wychodzących na 
Morze Północne, poważną przy­
czyną, która opóźnia wyjście 
jednostek, jest „przetasowywa- 
nie“ załóg. Jest to po części „zło 
konieczne“ , wynikające z roz­
dzielania rybaków bardziej do­
świadczonych w połowach na 
Morzu Północnym na różne Jed­
nostki. Jednak podział ten nale­
żało rozpocząć znacznie wcześ­
niej, aby załogi zdążyły się zżyć 
i zgrać w pracy jeszcze przed 
wyjazdem na Morze Północne. 
21e się również stało, że zespo­
ły wyruszające na łowiska dale­
komorskie, które początkowo 
miały liczyć po 6—7 jednostek, 
zmniejszyły się do czterech, co 
w rezultacie spowodowało ko­
nieczność organizowania więk 
szej ich ilości. Z tego też powo­
du wyprawianie superkutrów na 
łowiska trwa znacznie dłużej niż 
początkowo planowano.

Mimo tych braków należy 
stwierdzić, że w bieżącym sezo­
nie załogi superkutrów wyrusza­
jących na łowiska Morza Północ 
nego, wyposażono staranniej niż 
w latach ubiegłych. Rybacy o- 
trzymali wszystko, co jest po­
trzebne do uzyskania dobrych 
wyników w połowach na odleg­
łych łowiskach. Należy się więc 
spodziewać, że przy sprzyjają­
cych obecnie warunkach biologicz 
nych na Morzu Północnym doło­
żą oni wszelkich starań, by nad­
robić straty powstałe wskutek o- 
późnień i niedobory I półrocza 
br. ' (St. M.)

R Y B A K  Q Md l U I



Nad czym pracują nasi naukowcy (3)

Grzęz ciągły— nowa zdobycz
w dziedzinie materiałów sieciowych

I ł #  BIEŻĄCYM roku rozpoczęto 
nroHnkr.ip sznurka c.ieżarko-produkcję sznurka ciężarkO' 

wego, tzw. grzęza ciągłego za­
projektowanego przez nauko­
wych pracowników Zakładu Te­
chniki Rybackiej MIR.

Oddanie do użytku już w tym 
roku kilku asortymentów grzę­
za ciągłego zawdzięczać należy 
w dużej mierzę zamiłowaniu pra 
cowników Pomorskiej Fabryki 
Taśm i Pasów w Bydgoszczy do 
nowatorstwa. Dużą pomoc w 
przyspieszeniu produkcji okazał 
m. in. racjonalizator i kierownik 
techniczny tej fabryki inż. E. 
Makowski oraz kierownik pro­
dukcji A. Wandzel. Nadzwyczaj 
cenne były również opinie ryba­
ków ze Stegny i Lubina, którzy 
przeprowadzali próby z proto­
typami.

Grzęz ciągły jest to sznurek 
pleciony z włókien naturalnych 
lub sztucznych z rdzeniem z ka­
wałków drutu ołowianego o do­
wolnej średnicy. Rdzeń przed o- 
pleceniem nacina się w niewiel­
kich odstępach do głębokości % 
jego średnicy. Po opleceniu 
grzęz przeciąga się przez kilka 
wałków, które łamią drut w miej 
scach naciętych. W ten sposób 
uzyskuje się pożądaną giętkość. 
Początkowo oploty wykonywano 
z bawełny lub ramii, ostatnio 
jednak stosuje się włókna pola- 
nowe (steelonowe).

Dotychczas sieci stawne (nety, 
wontony i drygawice) oraz nie­
które z pławnic (mańce i pław- 
nice łososiowe) obciążano grzę- 
zami lanymi z ołowiu lub wy­
krawanymi z blachy ołowianej, 
zwykłymi lub drążonymi kamie­
niami, kształtkami z cementu lub 
pierścieniami żelaznymi. Grzęzy 
dawne rozmieszczane na dolnej 
linie sieci w pewnych odstępach 
od siebie nie obciążały równo­
miernie dolnego brzegu narzę­
dzia połowu. Wskutek tego u- 
kład i kształt oczek w sieciach 
nie był zupełnie prawidłowy. 
Tworzyły, się w sieci przestrze­
nie „martwe“ , nie łowiące, a 
więc zmniejszała się łowność 
sieci. Ciężarki grzęzowe utrud­
niały w znacznym stopniu ma­
nipulację sieciami. Zaczepiały 
się bowiem o nie bardzo często 
oczka sieci, zwłaszcza cienko- 
nitkowych.

Obecnie produkowany grzęz 
ciągły radykalnie usuwa te wa­
dy ugrzęźlenia starego typu. 
Przede wszystkim równomiernie 
rozpina całą powierzchnię narzę 
dzi połowów dzięki właściwemu 
rozłożeniu obciążenia wzdłuż 
całej długości dolnego brzegu 
sieci. Grzęz ten nie tylko nie u- 
trudnia manipulacji sieciami, 
ale przeciwnie — ułatwia je za­
równo podczas oprawiania, wy­
stawiania, jak i porządkowania 
ich po połowie.

W sieciami „Certy“ stwierdzo 
no np„ że dzięki używaniu grzę- 
źu ciągłego do zbrojenia sieci 
stawnych oszczędzono ok. 3 ro- 
boczogodziny. Stanowi to ok. 20 
proc. czasu potrzebnego na zmon 
Urwanie sieci. Rybacy z tej spół­
dzielni twierdzą również,, że po 
zastosowaniu grzęza ciągłego 
potrzebują znacznie mniej czasu 
(ok. 40 proc.) na manipulacje 
sieciami podczas połowu.

Ob. M. Chudewniak ze Steg­
ny zaobserwował, że od czasu 
kiedy zbroi sieci grzęzem cią­
głym, wyniki jego połowów wzro 
sły o 20—80 proc. Rybacy W. 
skrzycki, A. Tyciński i W. Kuli- 
gowski także ze Stegny oświad­
czyli, że ugrzęźlenie ciągłe umo­
żliwiło im spławianie sieci z ło­
dzi przy zmniejszonej załodze (z 
3 do 2) oraz zmniejszyło o 50 
proc. wysiłki przy klarowaniu 
sieci po połowie. Czas potrzebny 
do osadzenia sieci na grzęz cią­
gły spadł do 3 godzin.

Rybacy, którzy dokonywali 
prób z prototypami mówili też 
o wadach nowego sznurka cię­
żarkowego. Uwagi ich uwzględ­
niono przy uruchamianiu produk 
cji przemysłowej. Jedną wadą (z 
zauważonych), której dotąd nie 
udało się całkowicie usunąć jest 
to, że grzęz w miarę użycia moc­
no się rozciąga. Wynika to z cha 
rakteru plecionki.

Do różnych narzędzi połowów 
można dobierać grzęzy ciągłe o 
różnych średnicach rdzenia, a 
więc i o różnych ciężarach, przy­
padających na 1 m długości. W 
ten sposób zapewnia się naj­
bardziej prawidłowe obciążenie 
każdego rodzaju sieci.

Rybacy ze Stegny wskazują 
na potrzebę produkowania sznur 
ków ciężarkowych o wadze 4, 5, 
8, 12 i 16 kg na 100 mb. Według 
nich taki asortyment wystarczy 
do wszystkich rodzajów sieci 
stawnych oraz manc śledzio­
wych. Bardzo ważną sprawą jest, 
aby rybacy także z innych miej­
scowości ustalili swoje wyma­
gania co do nowego artykułu. 
Weźmie się je pod uwagę przy 
ustalaniu warunków technicz­
nych produkcji, którą wznowi 
się w przyszłym roku.

Jednocześnie stwierdzić nale­
ży, że Zakład TR wprowadza 
ten artykuł na rynek.po raz dru­
gi! Materiał ten przewidziano w 
planach zaopatrzenia na rok 
1954 w ilości 25 000 mb. Zdawa­
łoby się, że tym faktem powinno 
się zakończyć „wdrażanie“ w 
praktyce wykonanej pozycji pla­
nu pracy instytutu naukowo-ba­
dawczego. Stało się jednak ina­
czej z winy służby zaopatrzenia 
w rybołówstwie. Zakład TR mu­
siał ponownie zająć się tym, aby 
nowy towar — grzęz — znalazł 
się w tym roku w sprzedaży.

Nie uznano nawet dotąd za 
słuszne podać do wiadomości 
rybaków, że na składzie w MCZ 
są grzęzy ciągle o średnicach 
rdzeni: 1,5 mm, 2 mm, 3 mm, 
3,5 mm. A przecież rybacy po­
winni to wiedzieć i powinni już 
zgłaszać zapotrzebowania na 
rok następny.

Kpt. ż. w. Z. ŻEBROWSKI 
kierownik Zakł. TR MIR

m m m
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Rada Naukowo-Techniczna
przy ZO ZZPŻ w Szczecinie

rozpoczęła działalność
Aby podnieść na wyższy po­

ziom działalność w dziedzinie 
postępu technicznego organizacji 
związkowych i kół NOT w przed 
siębiorstwach resortu żeglugi, 
mających swoje siedziby w obrę 
bie woj. szczecińskiego, powoła­
no do życia Radę Naukowo- 
Techniczną. 22 czerwca br. odby­
ło się w Szczecinie — z inicjaty­
wy Zarządu Okręgowego ZZPŻ 
—• pierwsze zebranie tej rady.

W dyskusji mówcy wskazali 
na wiele bolączek i trudności w 
dziedzinie postępu i racjonaliza­
cji oraz wysunęli wnioski zmie­
rzające do ich usunięcia. Z ko­
lei uczestnicy wybrali prezydium 
Rady Naukowo-Technicznej, któ­
rego przewodniczącym został 
inż. J. Meyer. Utworzono także 
cztery sekcje — współzawodnic­
twa pracy, racjonalizacji, BHP 
i propagandy. Z przedsiębiorstw 
połowowych w skład rady we­
szli: Wieczorek i Jakacki z „Od­
ry“ oraz Jastrzębski z CZRM.

Rada Naukowo-Techniczna zaj 
mie się na początek zebraniem 
materiału potrzebnego do opra­
cowania planu pracy na I I I  i IV 
kwartał br. Ponadto prezydium 
Rady postanowiło zainicjować 
wśród pracowników rybołówst­
wa morskiego dyskusję na temat 
postępu technicznego. (bm)

Mapa średnich wydajności łowisk Morza Północnego
W numerze 25 (142) podaliśmy wzmiankę o „Atlasie ry­

backim Morza Północnego", który opracowali inż. A. Klimaj 
i mgr St. Rutkowicz. Autorzy tej pracy zgodzili się udostęp­
nić — za naszym pośrednictwem — rybakom dalekomorskim 
niektóre miesięczne mapy średnie] wydajności łowisk śle- 
dziowo-makrelowych.

TVT A podstawie wyników poło- 
-*- ’  wowych, uzyskanych na Mo 
rzu Północnym przez załogi ob­
cych flot rybackich (holender­
skiej, niemieckiej, angielskiej, 
belgijskiej, francuskiej itd.) oraz 
naszych trawlerów i lugrów wy­
liczono średnie wskaźniki eks­
ploatacyjne dla poszczególnych 
miesięcy w roku. Dotyczą one 
łowisk Morza Północnego, kana­
łu La Manche i Skagerraku.

Aby dokładnie określić łowis­
ko, a tym samym ułatwić ryba­
kom orientację, obszar wód po­
dzielono na większe kwadraty 
o bokach równoleżnikowych rów­
nych 1° i południkowych rów­

jęto w postaci czterech różnych 
wielkości kółek. Najmniejsze o- 
znaczają połów słaby do 3 ton, 
następne co do wielkości — po­
łów średni do 5 ton, jeszcze 
większe — dobry połów do 9 ton 
i wreszcie największe — połów 
bardzo dobry, powyżej 9 ton na 
trawlerodzień.

Jasne Jest, że dzienne wyniki 
połowowe mogą się kształtować 
niżej lub wyżej niż wyliczone 
średnie wskaźniki miesięczne. 
Są to bowiem przeciętne wyniki 

'połowów uzyskane w latach 
1949—1950. Dlatego właśnie sta­
nowią one w pewnej mierze war 
tość stałą, która w ciągu wielu

czono tylko zasadnicze obszary 
łowisk o większej wydajności.

Obszar I —• to łowiska NW 
Fladen Ground, Bressay Shoal, 
Witch Ground (kwadraty 55—56, 
F 1—2—3, 61—63 G 1—2—3). 
Na tym obszarze wydajność wy­
nosiła powyżei 9 ton. Na pozo­
stałych łowiskach obszaru północ 
nego, jak Dutch Bank, Bergen 
Ground oraz Fladen Ground 
East wydajność sięgała do 9 ton.

Obszar II — to kwadrat 
(52—54 D 1—2—3) Buchan 
Deep położony w pobliżu Aber­
deen. Wydajność była tu równie 
dobra •— do 9 ton.

Obszar II I  — kwadrat (43—45 
D—E 1—2—3) na południe od 
zatoki Firth of Forth. Należą do 
niego łowiska Fame Deeps, NE 
Bank z wydajnością średnią po­
nad 9 ton, East Bank i pobłiski-e 
rejony o wydajności 5—9 ton, 
wreszcie rejon The Gut o wydaj­
ności do 5 ton, malejącej ku

nych 30'. Poziomo oznaczono je 
kolejnymi literami alfabetu. W 
tych kwadratach umieszczono 
ujęte graficznie średnie wskaź­
niki eksploatacyjne (patrz map­
ka). Każdy taki kwadrat podzie­
lono na 9 mniejszych kwadra­
tów o bokach równych 20' (w 
dług. geogr.) oraz 10' (w szer. 
geogr.). Pionowo oznaczono je 
kolejnymi cyframi od 1 do 81 o- 
raz poziomo powtarzającymi się 
cyframi 1, 2, 3. Drobna siatka 
służy do- ściślejszego określenia 
miejsca połowu.

Śledzie i makrele stanowią za­
sadniczą bazę naszych połowów 
północnomorskich i do nich głów 
nie odnoszą się dane atlasu.

Wskaźniki średniej wydajno­
ści w większych kwadratach u­

jeszcze następnych lat — jak na­
leży przypuszczać — nie ulegnie 
większym zmianom.

Biologiczny stan poławianych 
śledzi (dojrzałość) zaznaczono 
trzema zasadniczymi symbola­
mi: skośnymi kreskami — śle­
dzie niedojrzałe (matjes), czernią 
— śledzie pełne (fuli) oraz krop 
kami — śledzie wytarte (spent) .

Udział makreli w połowach 
przedstawiono na mapie w po­
dobny sposób, zaznaczając go 
mniejszymi kółkami zakratkowa- 
nymj, umieszczonymi w dolnych 
rogach kwadratów po stronie 
prawej.

Na reprodukowanej mapie znaj 
dujemy dane dotyczące wydaj­
ności, wyliczone na lipiec. Zazna

wschodowi. Także w rejonie 
White Bank (37—39 M 1—2—3) 
i na bliskich niego łowiskach 
nieco mniejsze jednostki łowiły 
średnio do 5 ton.

Odławiane śledzie są przeważ 
nie niedojrzałe (matjes), część 
zaś stanowią śledzie pełne. 
Większy procent dojrzałych śle­
dzi występuje na północy (Fla­
den Ground).

Makrele występują obok śledzi 
w rejonie N Fladen Ground (do 
12 proc. masy odłowu). Na in­
nych łowiskach nie przekraczają 
z reguły 1 tony (najmniejsze 
kółka). Wydajne natomiast są 
połowy makreli w rejonie Ska- 
gerrak, bliżej duńskich brzegów, 

inż. A. KLIMAJ 
i mgr ST. RUTKOWICZ



BRrÆ&cB V  S w Ê u i& w u y im  SF&siiwwesBent
Młodzieży i Studentów

Z D n i M o n a
W przedsiębiorstwach i spół­

dzielniach rybackich odbywają 
się zebrania, na których mło­
dzież wybiera delegatów i ucze­
stników na V Światowy Festi­
wal Młodzieży i Studentów oraz 
podsumowuje swoje osiągnięcia 
uzyskane w czynie festiwalo­
wym.

W „KORABIU“

Jak donosi nasz korespondent 
Anna Jakubowska z Ustki — za­
szczyt reprezentowania młodzie 
ży „Korabia“ przypadł kol. Wiór 
kiewiczowi, absolwentowi Wyż­
szej Szkoły Ekonomicznej w So­
pocie. Mimo że do tego przedsię 
biorstwa został on skierowany w 
marcu br., dał się już poznać ja ­
ko sumienny i zdyscyplinowany 
pracownik.

Swoją postawą i aktywnością 
zdobył też zaufanie wśród kole­
gów. Znalazło to wyraz w maiu 
na dorocznvm zebraniu organi­
zacji ZMP-owskiej, na którym 
powierzono mu funkcję przewód 
niczącego zarządu i ostatnio w 
dniu 28 czerwca br., kiedy wybte 
rano delegata i uczestników na 
V Festiwal.

Z „Korabia“ pojedzie do War­
szawy 14 uczestników, m. in. 
wielokrotna przodownica pracy 
Alicja Sztokmańska z sieciami 
i Krystyna Król z działu prze­
twórstwa, wykonująca przecięt­
nie około 300 proc. normy.

Spośród rybaków w Festiwa­
lu weźmie udział motorzysta 
Władysław Swinder, członek 
młodzieżowej załogi kutra „Ust 
13“ . Do 28 czerwca br. rybacy 
z tej jednostki zrealizowali w 
108,4 proc. miesięczne zadania 
połowowe. Do Warszawy uda się 
również kol. Stanisław Malinow 
ski, który pływa na kutrze 
„Ust 8“ .

W „WYZWOLENIU"

rybak Ł. Grajewski wykonała 
już swoje zobowiązania podjęte 
dla uczczenia V Festiwalu. Mia­
nowicie złowili oni w czerwcu 2 
tony fląder i 200 kg węgorzy po­
nad plan. Poza tym członkowie 
koła ZMP porąbali 2 m3 drzewa 
dla miejscowego przedszkola o- 
raz udekorowali Dom Rybaka w 
Swibnie. A brygada młodzieżo­
wa im. Hanki Sawickiej z prze­
twórni nadal walczy z marno­
trawstwem towaru i pracuje bez 
braków.

ZMP-owcy ze spółdzielni „Wy 
zwolenie“ oddali też do użytku 
boisko do gry w siatkówkę i za-

Zaniedbane apteczki
Na wszystkich superkutrach, 

które wyszły na łowiska daleko­
morskie, skontrolowano i uzupeł 
niono apteczki. Przy tej okazji 
stwierdzono, że na niektórych 
jednostkach znajdują się one z 
winy załogi w opłakanym stanie. 
Tak np. na kutrze „Gdy 195“ ap­
teczka wyglądała jak istny 
śmietnik: buteleczki do lekarstw 
były porozbijane, opatrunki — 
brudne, brakowało niektórych

Młodzieżowa załoga łodzi „Spi 
28“ ze spółdzielni „Wyzwolenie“ 
— pisze nasz korespondent Z. 
Kurczewski ze Swibna — w 
skład które) wchodzą: szyper H. 
Anusiak, motorzysta J. Spet i

narzędzi chirurgicznych itp. Za 
to zaniedbanie odpowiedzialni 
są poprzedni szyprowie tego su- 
perkutra — Fleiszer i Kreft.

Byłoby wskazane, aby refe­
renci BHP i społeczni inspekto­
rzy pracy częściej sprawdzali 
stan apteczek, a w stosunku do 
szyprów, którzy nie dbają o nie 
— wyciągali konsekwencje. (SM)

k s q z k a
Belo to na półwyspie. Szedł 

jem sobie drogą i rozmyszłół 
nad pogodą, kiej zatrzymół 
mnie Muża.

— Witójże, drechu Antonie! 
Dobrze, że jem cebie spotkół, 
móm jednę sprawę do roz- 
grezeni.

— A witójże — wecignął 
jem do rebóka rękę na przy­
witanie. — Cesz te tede mósz 
takiego?

— To je widzisz tak: kupił 
jem sobie niedówno ksążkę, 
kterna zwie sę „Kutre o czer- 
wionych żaglach“ .

— Aha, Neclowa — kiwnął 
jem głową, a Muża nie dół 
sobie wcale przeszkadzać w 
gódce:

— Przeczetół jem ją tak 
chutko, że choba jesz nigde 
mnie sę to nie trafiło. Tam je 
rzetelno prówda o naszym fa­
chu, o roboce naszech ojców, 
ale jak oni mu to napisale?

—• Ko prosto: wedrekowale 
i kuńc. Necel ju dówno chcół 
pokazać wszestkim ledżom 
cężką robotę rebackiego fa­
chu w dównech czasach, ucis­
kanie prostech rebóków przez 
niemieckiech panów. Aż dziś 
dokonół swojego, ksążkę cze- 
tają ju ledze w całym kraju.

Muża zdrzół na morze, jak 
be tam widzół opisóre w 
ksążce tjóte chłapowskiech 
rebóków, jakbe na kutrze z 
zafarbowóneme na czerwiono 
żaglame chcół widzec Fran­
ka Gojkę i innech drechów. 
Potemu sę spytół:

— Powiedzże mnie, Anto­
nie, cze Nece! to po prówdze 
tę ksążkę napisól? Mnie jakoś

to nie chce do głowę wlezc.
— Jakże to? — terëz i jo 

jem zdzewiół.
--— Bo nasz rëbôk ksążki 

może pisać? To nie je takie 
proste...

— Ale cëdu też w tym nié 
ma, drëchu Muża. Niejeden 
bë przóde lat z Kaszebów 
może mógł ksążkę napisać, 
ale nie szło. Nie był „z pa­
nów“ .

I dogôdalë jesmë sę obaj i. 
Opowiedzelë jesmë sobie wie­
le jesz z ksążki rëbackiéj, jak 
ją Muża nazwół, gôdalë jes­
më o tym, jak to dziś dnia 
Kaszëbi, jak równy z rów­
nym, żeją i robią, i ksążki 
piszą.

— 2ebë tak szło pokazać 
wszëstko, co nas grezło przó­
de lat, to bë jó jesz porę 
ksążk kupił i czëtôt, choc 
móm słaby ju wid.

— Po „Kutrach o czerwio- 
nych żaglach“ będze więcej 
ksążków o Kaszëbach. Na pe­
wno będze tam wszëstko po- 
kozónć, co nas grezło. Necel 
pisze daléj, a jesz porę mło- 
dëch pisarzy rosce. To je na­
sza moc, kterną date nóm no­
we czasë, nowo Polsko.

Muża szedł ze mną aż na 
stację. Kiej jesmë sę żegnale, 
rzekł jesz:

—  Aż sę chętniej żeje i ro­
bi, kiej człowiek znó swoją 
wartość. Bywaj zdrów, Anto­
nie, i pozdrów Necla. Dostół 
od ministra żeglugi złoty 
krzyż zasługi — trzeba mu 
powinszować!

STASZKÓW JAN

łożyli koło sportowe „Start“ , 
które liczy już 32 członków.

W ,JEDNOŚCI RYBACKIEJ"
Podobnie młodzież spółdzielni 

„Jedność Rybacka“ w Gdyni zre 
alizowała już wiele zobowiązań 
podjętych w ramach czynu festi­
walowego. M. in. załoga sie­
ciami wyprodukowała dodatko­
wo 6 ochron worka do włoków 
śledziowych, kol. T. Nogalski z 
WPT naprawił uszkodzoną umy­
walnię, a kol. M. Jankowski wy 
remontował we własnym zakre­
sie narzędzia, które miały być 
naprawione w Warsztatach Po­
gotowia Technicznego.

Koledzy T. Napierała i J. Ste­
fański postanowili pełnić do koń 
ca br. dyżur przy konserwacji 
wózków elektrycznych, co przyspo 
rzy w skali rocznej około 10 tys. 
zł oszczędności. Brygada J. Ku- 
zela z przeładunków przeprowa 
dzi konserwację pomostu wyła­
dunkowego przy przetwórni, a G. 
Rauchfleisz i A. Pakulski z WPT 
zainstalują do 22 lipca br. apa­
raturę radiową w dziale eks­
ploatacji. (m)

Podczas uroczystej akademii, 
która odbyła się z okazji „Dni 
Morza“ w Gdańsku, minister 
żeglugi tow. Popiel wręczył wy­
sokie odznaczenia państwowe 
zasłużonym pracownikom naszej 
gospodarki morskiej.

Na zdjęciu: minister tow. Po­
piel dekoruje krzyżem kawaler­
skim orderu odrodzenia Polski 
naukowca MIR — dra Włady­
sława Mańkowskiego.

Ogłaszam#
fumkms

Rybacy dziwnowskiej spótdziel 
ni „Belona" wykonali ilościowo 
w 142,7 proc., a wartościowo — 
w 118 proc. czerwcowy plan po­
łowów. Osiągnięcie to uzyskali 
dzięki wysokiej gotowości tech­
nicznej taboru pływającego i re­
alizacji zobowiązań podjętych 
przez załogi wszystkich baz spół­
dzielni dla uczczenia Dni Morza.

( cm)

30 czerwca br. powrócił z ło­
wisk Morza Północnego do Gdy­
ni lugrotrawler „Odry" „Kos" 
(kpt. Paweł Boszke), który przy­
wiózł 412 beczek śledzi. Taką sa­
mą ilość załoga jego przełado­
wała na statek-bazę „Fryderyk 
Chopin".

Warto zaznaczyć, że załoga 
mit „Kos" wykonała w 250 proc. 
czerwcowy plan połowów. Pod­
czas tego rejsu wyróżnili się: 
I  mech. Mieczysław Powstańskl, 
bosman Eugeniusz Niedźwiecki, 
st. rybak Józef Włoch i ml. rybak 
Kazimierz Pieczyński.

Gdyby tak ogłosić konkurs na 
najtrafniejszą odpowiedź na py­
tanie: „Po co są łodzie ratunko­
we na superkutrach „Arki"?...

Niewątpliwie łatwiej jest puś­
cić wodze fantazji, niż spuścić 
łódź ratunkową, kierując niezgra 
ną załogą, która pierwszy raz w 
życiu bierze udział w alarmie 
„człowiek za burtą". Nie trudno 
domyśleć się, co powiedziałby na 
ten temat mistrz świata w pod-

N a  „ M o r s k i e j  W o l i “
powstało koło PCK
16 czerwca br. z okazji V II 

Tygodnia Zdrowia załoga bazy 
pływającej „Morska Wola“ , prze 
bywającej obecnie na Morzu Pół 
nocnym, założyła koło Polskie­
go Czerwonego Krzyża. W po­
czet członków tej organizacji za­
pisali się wszyscy członkowie 
załogi tego statku. Przewodni­
czącym został lekarz okrętowy 
dr Tadeusz Biernacki. Jest to 
pierwsze w rybołówstwie mor­
skim kolo PĆK, które powstało 
na jednostce pływającej.

Załoga m/s „Morska Wola“ 
wezwała równocześnie rybaków 
z przedsiębiorstw i spółdzielni 
połowowych oraz marynarzy 
PMH, aby na swych statkach 
założyli również komórki PCK- 

H Ł.

W „Szkunerze66 szkolą się
patroszarki i fileciarki

W połowie czerwca br. rozpo­
częło się we władysławowskim 
„Szkunerze“ 'wewnątrzzakłado­
we szkolenie patroszarek i file- 
ciarek. Kurs. obejmuje 48 godzin 
wykładów teoretycznych i zaję­
cia praktyczne. Wykłady odby­
wać się będą przez dwa miesią­
ce po 6 godzin tygodniowo.

W programie przewidziano 
szkolenie z zakresu podstawo-

S I A D E M
W w yn iku  naszej in te rw e n c ji bufet 

OZR w  oddzia le  ,,A rk i“  w  H elu  o- 
trzym a w  na jb liższym  czasie bieżącą 
wodę (not. p t. „D la cze go ? “  w  nrze 
23/140). Ponadto w  zw iązku  z n o ta t­
ką p t. „O b ie tn ice  nie w ysta rczą “  (w  
nrze 17/134) k ie row n ic tw o  „ A r k i “  w y ­
ja śn iło , że pu la  m ięsno-tłuszczowa, 
k tó rą  dysponuje OZR „ A r k i “ , p rze­
znaczona jest ty lk o  dla rybaków  i pra 
cow n ików  tego przedsiębiorstw a. W 
p raktyce  jednak w  punktach sprzeda­
ży OZR zaopatru ją  się także za łog i 
.Jedności R ybackie j“ , „G ry fu “  i ryba 
cy in d yw id u a ln i. Z tego też powodu 
w ystępu ją  n iek iedy b rak i n iektó rych  
a rtyku łó w  w bufetach i kioskach OZR. 
A by tem u zapobiec, w ydano osta tn io  
zarządzenie ogran icza jące sprzedaż 
w ęd lin  i tłuszczów  do 20 dkg na oso­
bę, zaś w yp ływ a jącym  w  morze ryb a ­
kom „ A r k i “  w yda je  się żądane ilośc i 
tych p roduktów .

* * *
K ie row n ic tw o  PPD iU R  „O d ra “  w 

Ś w inou jśc iu , odpow iada jąc na n o ta t­
kę pt. „W  „O d rz e “  niszczeje só l“  (w  
nrze 18/134) przyzna ło , że k ry ty k a  b y ­
ła  słuszna. Obecnie podjęto odpo­
w iedn ie  k ro k i zm ierza jące do lik w id a ­
c ji m arno traw stw a  so li i w y e lim in o ­
w an ia  b raków  w  p rod u kc ji beczek.

* * *
K ie r o w n ic tw o  P P iU R  „ A r k a “  po  

w ia d o m iło  nas, że o k n a  w  d a c h u  
n a d  w a rs z ta ta m i w ó z k ó w  e le k tr y c z  
n y c h  ju ż  n a p ra w io n o  (n o t. „D la c z e  
go? “  w  n rz e  18(135).

wych wiadomości z biologii ryb, 
klasyfikacji surowca rybnego i 
metod zabezpieczania go przed 
zepsuciem oraz sposobów obcho­
dzenia się z rybami w przetwór­
ni i podczas transportu. Zajęcia 
prowadzą inżynierowie oraz wy­
kwalifikowani majstrowie pro­
dukcji.

Po ukończeniu kursu i złoże­
niu egzaminu około 20 pracow­
nic naszej przetwórni otrzyma 
dyplomy kwalifikowanych patro­
szarek i fileciarek. Szkolenie to 
przyczyni się niewątpliwie do us­
prawnienia patroszenia i fileto­
wania ryb w przetwórni „Szku- 
nera“ .

J. CIEPLIK

Ulepszyć
impregnację repów
Rybacy „Odry" otrzymują re­

py, które impregnuje się w tym 
przedsiębiorstwie. Przedtem re­
py sprowadzano z Holandii, ale 
już od dłuższego czasu produ­
kuje się je w kraju, dzięki czemu 
zaoszęzędzamy dewizy.

Wszystko byłoby dobrze, gdy­
by repy były należycie impregno­
wane. Ostatnio rybacy „Odry“ 
skarżą się, że „ociekają“ one 
smolą'tak, że trudno jest domyć 
ręce.

Czy nie ma na to rady? Sądzę, 
że nasi racjonalizatorzy powinni 
zainteresować się tym proble­
mem.

ST. PERKOWSKI 
korespondent

noszeniu ciężarów: ,,Spuszczenie 
łodzi ratunkowej było moim naj­
większym sukcesem, o jakim ni­
gdy nie marzyłem" — brzmiała­
by jego odpowiedź.

Formaliści dowodziliby sta­
nowczo, że łodzie na superkut­
rach są po to, aby stało się za­
dość przepisom GUM i PRO.

Dyrektorzy przedsiębiorstwa 
podtrzymywaliby niezłomnie, że 
są one wyrazem troski o czło­
wieka.

Inspektorzy GUM szeroko uza 
sadnialiby, że sprzęt ten jest ko­
nieczny z uwagi na możliwość 
przeprowadzenia nieudanych a- 
larmów.

Referent BHP przedsiębiorst­
wa mówiłby bezsprzecznie długo 
i rozwlekle, że łodzie ratunkowe 
— to oczywisty dowód przestrze 
gania obowiązujących przepisów 
i zarządzeń.

Przedstawiciel stoczni oświad­
czyłby z dumą, że aby obniżyć 
koszty własne produkcji, używa 
się do bloków i tablic żelaznych 
tulei (wbrew przepisom) zamiast 
nierdzewnych, brązowych (zgod­
nie z przepisami).

Natomiast rybacy, którzy są 
ludźmi twardymi i których ta 
sprawa najbardziej interesuje, 
odpowiedzieliby krótko, dosad­
nie.... i wyczerpująco.

Ale naprawdę trudno przewi­
dzieć, jaka byłaby odpowiedź 
konstruktorów stoczniowych, 
zwłaszcza gdyt^y raz sami spró­
bowali spuścić łodzie ratunkowe 
na powierzchnię morza.

Dlatego też ogłaszamy kon­
kurs...

... Zarząd Okręgowy ZZPZ w 
Szczecinie nie przydziela pienię­
dzy na zakup materiałów piś­
miennych dla biblioteki Domu 
Rybaka w Świnoujściu?

... mimo skompletowania per­
sonelu i wielokrotnych obietnic 
w barze garmażeryjnym „A rk i",

który mieści się w gdyńskim por­
cie rybackim, rzadko podaje się 
cieple napoje i posiłki? (SM)

*  *  *

... aparat k.o. i rada zakładowa 
„Odry" nadal nie dostarczają 
„ Rybaka Morskiego" na statki 
dalekomorskie? Rybacy z lugro- 
Irawlera „Kos" i innych jedno­
stek skarżą się, że mimo inter­
wencji nie otrzymali na prze­
strzeni dwóch ostatnich miesię­
cy ani jednego egzemplarza ich 
branżowego pisma, (cm)

RYBAK QfrS
C3Z Œ 3CB tJ II.tl



65 dni na tratwie
¡'.ii Obecnie mówi się o nowych 
¿perspektywach ratownictwa mor 
skiego w wyniku badań przepro 
wadzonych przez młodego uczo 
nego francuskiego dra Bern­
harda.

Już od dłuższego czasu dr 
Bombard interesował się możli­
wościami zachowania życia ludz-

motnie, gdyż nawigator Palmer 
załamał się i zrezygnował z u- 
działu w wyprawie. Ponadto dr 
Bombard nie pił wody słodkiej 
i nie korzystał z żywności (cho­
ciaż miał ją w zaplombowa­
nych zbiornikach), jak również 
nie porozumiewał się ,z lądem. 
Wreszcie sytuację jego pogar-

Dr Bernhard (z prawej) z nawigatorem Palmerenri podczas 
pierwszych prób na Morzu Śródziemnym

kiego na morzu po katastrofie 
statku. Powszechnie panował po­
gląd, że człowiek sam na sam z 
żywiołem może przetrwać naj­
wyżej 10 dni.

Tymczasem doświadczenia dra 
Bombarda obaliły te poglądy. 
Mianowicie w 1952 r. przepły­
nął on na pneumatycznej łodzi 
ratunkowej Atlantyk, przebywa­
jąc 65 dni na morzu prawie bez 
żadnego kontaktu z lądem. Pod­
czas tej podróży odżywiał się 
łydko wodą morską i złowionymi 
surowymi rybami.

Eksperyment swój rozpoczął 
dr Bombard wraz z nawigato­
rem Palmerem na Morzu Śród­
ziemnym, gdzie w ciągu trzech 
tygodni sprawdzono,, że można 
z powodzeniem przedsięwziąć 
próbę na wielką skalę, tj. prze­
płynąć Atlantyk.

Warunki, w  jakich dr Bom­
bard przeprowadzał doświadcze­
nia, były jak, najbardziej zbliżo­
ne do normalnych okoliczności 

■ towarzyszących rozbitkom na 
■morzu. Odbyt on swój rejs. sa-

szaiy chwale desperacji psychicz 
nej wywołanej przeżyciami oso­
bistymi (brak kontaktu z żoną, 
która urodziła pierwsze dziecko, 
oraz zawód po wycofaniu siębo- 
gatego przemysłowca z finanso­
wania wyprawy).

Po 65 dniach samotnego rejsu 
— w' grudniu 1952 r. — dr Bom 
bard osiągnął wreszcie w stanie 
krańcowego wyczerpania wyspę 
Barbados.

Najbardziej istotnym zagad­
nieniem w tym eksperymencie 
jest niewątpliwie sprawa wyży­
wienia, którego brak uważano 
dotychczas za główną przyczynę 
śmierci rozbitków. Tymczasem 
dr Bombard dowiódł, że czło­
wiek może utrzymać się przy 
życiu na morzu, posilając się je­
dynie wodą morską, planktonem 
i surowymi rybami. Obok odży­
wiania równie ważnym zagad­
nieniem jest właściwa postawa

psychiczna — wiara w uratowa­
nie.

Jest to bardzo duże osiągnię­
cie, jeżeli zważy się, że w kra­
jach anglosaskich panował do­
tychczas pogląd, jakoby picie 
wody morskiej było niebezpiecz­
ne dla organizmu ludzkiego. 
Tymczasem dr Bombard do­
wiódł, że dzięki racjonalnemu 
odżywianiu się bogactwami mo 
rza rozbitek może utrzymać się 
przy życiu.

Czym odżywiał się dr Bom­
bard? Otóż trzeba stwierdzić, że 
podczas jego wyprawy były na­
wet kilkudniowe okresy, pod­
czas których jedyne pożywienie 
stanowiła woda morska i plank­
ton. Na ogół jednak nie brako­
wało mu wody słodkiej pocho­
dzącej z deszczów i ryb, które 
łowił. Dr Bombard odżywiał się 
więc na przemian rybami suszo­
nymi lub świeżymi, płynem wy­
ciskanym z ryb (namiastka wo­
dy słodkiej), planktonem i wresz 
Cie wodą deszczową. Przeciętnie 
wypijał dziennie ok. 1 litra pły­
nu oraz zjadał kilka ryb.

Pożywienie,, to w zupełności 
wystarczało na zaspokojenie gło­
du, a dokładne badanie lekar­
skie po zakończeniu podróży wy 
kazało, że. ogólny stan zdrowia 
dra Bombarda nie budzi obaw.

Dr Bombard obalił więc legen 
dę o 10 dniach, które można 
przeżyć na morzu, legendę, któ­
ra zabija nadzieję w rozbitkach. 
Obecnie należy z tego wyciąg­
nąć wnioski praktyczne, m. in. 
odnośnie doboru właściwego 
sprzętu ratowniczego i czasu 
prowadzenia akcji ratunkowej. 
Jak wiadomo, również u nas po­
dejmuje się kroki, zmierzające 
do wyposażenia naszych stat­
ków handlowych i rybackich w 
pneumatyczny sprzęt ratunko­
wy o odpowiednim ekwipunku.

W związku z tym ekspery­
mentem należałoby wysunąć 
jeszcze jeden Wniosek. Miano­
wicie dr Bombard opisał swoje 
przeżycia w interesującej książ­
ce przetłumaczonej już na kilka 
języków. Wydaje się, że należa­
łoby ją również przełożyć na ję­
zyk polski. ’ W.

Z sieci cKipoUta Jiy&ki 
‘Dopóki się ucho nie wrnie

Wiadomości rybackie ze świata

Pozdrowienia z wczasów

Coraz więcej rybaków z pań­
stwowych przedsiębiorstw i spół­
dzielni połowowych korzysta z 
przysługujących im wczasów 
leczniczych i wypoczynkowych 
w pięknych miejscowościach uz­
drowiskowych. Ostatnio na ad­
res naszej redakcji nadeszły z 
Krynicy serdeczne pozdrowienia 
dla wszystkich rybaków pań­
stwowych i spółdzielczych od 
przebywających tam na wcza­
sach: szypra z „Jedności Rybac­
kiej“ Eliasza Jankowskiego (na 
zdjęciu od prawej), jego żony i 
mechanika z arkowskiego super- 
kutra „Gdy 193“ Władysława 
Walenczaka.

„G U S T A V  D A H R E N D O R F F “
N a /n ie m ie c k im  tra w le rz e  „G u ­

s tav  D a h re n d o rff“ , zbudow anym  
na je d n e j ze s toczn i w  B re m e rh a ­
ven (N iem cy  zach.), zastosowano 
nowe rozw ią zan ia  techn iczne. S ta­
te k  wyposażono w  d o d a tko w y  a- 
w a ry jn y  s iln ik  e le k try c z n y  (2CQ 
kW ). M aszynę g łów n ą  s tan ow i czte 
ro ta k to w y  s i ln ik  sp a lin o w y  D eutz 
o m ocy e fe k ty w n e j (w yha m ow a­
n e j) 100 K M  p rzy  20 ob r./m in .). 
W a l s iln ik a  napędza śrubę o skoku  
n a s taw nym  (zm iennym ). -E lek trycz  
na w in d a  tra ło w a  je s t zdo lna lic ia  
gnąc 2500 m  l in .  N a po k ła dz ie  te j 
je d n o s tk i z n a jd u ją  się: kom pas ży ­
ro skopow y, t rz y  różne echosondy, 
in s ta la c ja  ra da ro w a  i  gon i om  l i r y ­
czna, dw ie  ra d ios tac je  — nadaw ­
cza i  odb io rcza  oraz ra d iow ęze ł z 
in s ta la c ją  g łośn ikow ą.

C a łko w ita  długość s ta tku  w /n c -  
si 60 m .

Ła d o w n ie  m ogą pom ieścić  150 
to n  ry b . Na s ta tku  z n a jd u je  sie ró  
w n ież  u rządzen ie  do p ro d u k c ji mą  
c zk i ry b n e j, k tó re  je s t w  stan ie 
p rze ro b ić  'o k o ło  15 to n  surow ca 
dz ienn ie .

ZAMÓWIENIA RADZIECKIE 
W FINLANDII

W  m yśl porozum ien ia  podpisanego 
osta tn io  w. M oskw ie w  spraw ie  w y ­
m iany Handlow ej, F in land ia  dostarczy 
Z w iązkow i Radzieckiemu 3 tra w le ry  o- 
ceaniczne, 15 Innych s ta tków  rybac­
kich i różne wyposażenie okrętowe, (b )

PO KONFERENCJI W RZYMIE
Tygodn ik  ryback i „T h e  F ish ing  

News“  zam ieści! w yw iad  p rzeprow a­
dzony z d r D. B. Finnem , k ie ro w n i­
k o m  departam entu rybo łów stw a  w 
M iędzynarodowej O rgan izac ji Rybo­
łów stw a (FA O ) na tem at w yn ikó w  
św ia tow e j konferencji w  spraw ie  och­
rony m orsk ich  zasobów żyw nościo­
wych, k tó ra  odbyła  się w  Rzymie w 
kw ie tn iu  i m a ju  br. (p a trz  „R yba k  
M o rs k i“  n ry  15/132 i 17/134).

Jak w yn ika  z w ypow iedz i dra F in ­
na, na konferencji nie rozw iązano kon 
kre tn ie  dyskutowanych problem ów . 
G łów nym  je j osiągnięciem  jes t to , że 
była  ona p ie rw szym  krok iem  na dro­
dze do u regu low an ia  w ie lu  spornych

spraw  i — dzięki osobistem u kontak­
to w i — pog łęb iło  się wzajem ne z ro ­
zum ien ie  pom iędzy uczestn ikam i kon­
fe rencji, naukow cam i i p racow n ikam i 
a d m in is tra c ji rybo łów s tw a  różnych 
kra jó w .

D r Finn uważa, że tem u zagadn ie­
n iu  należy pośw ięcić jeszcze dalsze 
konferencje. (b )

Podobno kropla drąży ska­
łę. Tak przynajmniej twierdzą 
szkolne podręczniki. Oczywiś­
cie to musi trochę potrwać, 
zanim ta przysłowiowa krop­
la wydrąży tę przysłowiową 
skalę.

Jest jeszcze jedno przysło­
wie, które mi się z tą kroplą 
kojarzy: „Dzban póły wodę 
nosi, póki się ucho nie urwie". 
I  jeszcze takie „porzekadło": 
„ Prawdziwa cnota krytyk się 
nie boi", które należałoby tro 
chę uwspółcześnić. Brzmiało­
by ono wówczas mniej więcej 
tak: ,,Prawdziwa cnota samo­
krytyki się nie boi". A gdy 
się boi? No, to chyba już nie 
cnota, a niecnota. Poza tym 
stare ludowe powiedzonko 
głosi, że „strach ma wielkie 
oczy". Ale, że przy tym ma u- 
szy w żarniku i język zdręt­
wiały, o tym jeszcze nie sły­
szałem. A ponoć tak właśnie 
z tym strachem bywa. Utwier 
dza mnie w tym przekonaniu 
milczenie kilku instytucji.

Na przykład właściwe de­
partamenty Ministerstwa Że­
glugi do tej pory nie odpo­
wiedziały nam na krytykę za­

wartą w artykułach pt. „Jak 
rozładować ciasnotę w por­
tach Władysławowo i Hel" 
(w tirze 181135), „W  Gdyni 
także za ciasno" (w nrze 
19/136), „Pod adresem władz 
zwierzchnich spółdzielczości" 
(w nrach 18/135 i 19/136).

Dzielnie, a właściwie spół­
dzielnie sekundują im Krajo­
wy Związek Spółdzielni Rybo 
łówstwa Morskiego, który za 
niemówit po artykułach pt. 
„Zapomniane problemy" (w 
nrze 12/129), „Zaniedbane 
Kąty" (w nrze 151132), „Żle 
się dzieje w Górkach Wschód 
nich" (w nrze 22/139) oraz 
spółdzielnia „Pokój" w Tolk­
micka, która nie raczyła odpo 
wiedzieć na artykuł pt. „Ry­
bacy z Kątów oczekują pomo­
cy" (w nrze 13H30), na frasz 
kę pt. ,,Skończyć budowę ma­
gazynu w Piaskach" (w/nrze 
19/136) i na fraszkę pt. „U lti­
matum" (w tirze 20/137).

Zresztą takich głuchonie­
mych „klientów" mamy wię­
cej. Wszystkim im przypomi­
namy uchwalę Partii i Rządu 
na krytykę prasową.

„£yikatk&m“
W  stołówce gdyńskie j „ A r ­

k i “  często zdarza ją  się k ra ­
dzieże łyżek i w ide lców . Oą- 
ta tn io  z łapano na us iłow an iu  
przyw łaszczenia sobie łyżek 
ob. W. — w ózkarkę z „ A r k i “ .

H® 4» -f®
Już cała „Arka“ 
na ciebie sarka, 
żeś nie wózkarka, 
a... „łyżkarka".

Zimny lak ąiba
W m agazynie depozytowym  „ A r k i “  w  G dyn i leżą stosy 

niezakonserwowanego sprzętu połow ow ego, k tó ry  niszczeje.

Cieszą się rybki: — niszczeje sprzęt, 
nie złowią nas rybacy.
Za to rybacy martwią się 
o los narzędzi pracy.
Cóż — wniosek z tego oczywisty: 
magazynierem chyba 
jest człowiek nazbyt zimnokrwisty 
jak ta ciesząca się ryba.

Wizyta brytyjskiego krążownika HMS „Glasgow“
W dniach od 1 do 4 lipca prze 

bywał w Gdyni — jako gość Pol 
sklej Marynarki Wojennej — 
lekki krążownik brytyjski „Glas­
gow“ . Jak wiadomo, rząd bry­
tyjski zwrócił się do rządu pol­
skiego z propozycją złożenia 
przez brytyjski okręt wojenny 
wizyty kurtuazyjnej w jednym z 
portów polskich. Rząd PRL przy­
jął z zadowoleniem propozycję 
rządu brytyjskiego jako przejaw 
dążności do zacieśnienia stosun­
ków między obu krajami.

Wizyta angielskiego okrętu 
miała przebieg bardzo serdecz­
ny. „Glasgow“ został powitany 
na redzie gdyńskiej przez pol­
skie okręty wojenne. Po odda­
niu salutu honorowego, na któ­
ry odpowiedziały nasze baterie 
brzegowe, krążownik wszedł do 
portu i przycumował obok Dwor­
ca Morskiego. Na nabrzeżu w i­
tali gości przedstawiciele Ma­
rynarki Wojennej oraz kompania 
honorowa marynarzy z orkiestrą, 
która odegrała hymny państwo­
we — brytyjski i polski.

Dowódca krążownika koman­
dor Peter Dawnay złożył wizyty 
dowódcy Marynarki Wojennej 
kontradmirałowi Zdzisławowi

Studzińskiemu oraz przewodni­
czącemu Wojewódzkiej Rady 
\Narodowej W. Szelidze. W go­
dzinach popołudniowych dowód­
ca Marynarki Wojennej i prze­
wodniczący Woj.RN rewizyto­
wali komandora Dawnay‘a na 
pokładzie krążownika.

Marynarze brytyjscy złożyli 
wieńce na grobie bohaterskich 
obrońców Westerplatte i na gro­
bach angielskich żołnierzy, ma­
rynarzy oraz lotników poległych 
w II wojnie światowej i pocho­
wanych pod Malborkiem. Załoga 
ITMS „Glasgow“ zwiedziła pod­
czas swego pobytu na Wybrzeżu 
trójmiasto, m. in. katedrę w O- 
liwie, Gdańsk, sopocką wysta­
wę „10 lat Polski Ludowe] na 
morzu“ oraz zamek w Malbor­
ku, Goście byli również obecni 
na występach Zespołów Pieśni 
i Tańca Wojska Polskiego oraz 
Marynarki Wojennej. Oficero­
wie zwiedzili Oficerską Szkołę 
Marynarki Wojennej, a maryna­
rze brytyjscy wzięli udział we 
wspólnym obiedzie żołnierskim z 
polskimi marynarzami.

Grupa marynarzy brytyjskich 
wraz z dowódcą HMS „Glas­
gow“ udała się na krótki pobyt

do Warszawy, gdzie była podej­
mowana przez Szefa Sztabu Ge­
neralnego generała broni Jerze­
go Bordziłowskiego.

W poniedziałek, 4 lipca, o 
godz. 14 okręt brytyjski, żegna­
ny przez kompanię honorową 
Marynarki Wojennej opuścił port 
gdyński, udając się w drogę po­
wrotną do Anglii. (jotem)
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B A T Y S F E R A  D O  O B S E R W A C J I 
R Y B

D z ie n n ik  ry b a c k i „T h e  F ish e r­
m a n “ , w ychod zący  w  K o lu m b ii 
B ry ty js k ie j,  poda je  na podstaw ie  
ko re sp o n d e n c ji O. Sokołow a, że u - 
czen i ra dz ieccy  w p ro w a d z ili do ob 
se rw a c ji życ ia  ry b  na dużych  g łę ­
bokościach  spe c ja lny  ro dza j ba tys - 
fe r y  (b a tyska fu ) m a ją ce j postać 
sta low ego c y lin d ra  zaopatrzonego 
w  potężne św ia tła  e lek tryczne .

Z b a tys fe ry , opuszczanej na sta 
lo w e j l in ie  na do w o lne  g łębokości, 
uczeni ra dz ieccy  d o ko n u ją  zd jęć 
fo to g ra fic z n y c h  i  f i lm o w y c h  z ż y ­
c ia  ry b  g łę b in o w ych .

D y re k to r  ra dz ieck ieg o  in s ty tu ­
tu  badawczego ryb o łó w s tw a  do ko ­
n a ł w ie lu  zd jęć  ła w ic  ś ledz iow ych , 
d ry fu ją c  za n im i w  ba tys fe rze . (g)
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